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codziennością. I w reszcie być m oże stykając się coraz częściej z Europejczykam i z Zachodu 
Polacy zaczynają dostrzegać podobieństw o własnej kultury do kultur innych „narodów  
słow iańskich” . Jest to jednak  w iele zagadnień, które w ym agają pogłębionego studium .

Ekspansja społeczno-urbanistyczna najw iększych polskich m iast, dokonująca się w dru­
giej połow ie XX w ieku, zw łaszcza w  jeg o  ostatnich dw óch dekadach, a także proces 
transform acji system ow ej oraz postępującej dyferencjacji społecznej, stanow ią niezw ykle 
interesujący obszar badań z zakresu socjologii m iasta. Istotne zm iany w tym czasie nastąpiły 
rów nież na w si polskiej, zarów no w w yniku specyficznej polityki w obec wsi, prow adzonej 
przez kom unistyczną w ładzę, jak  i w  następstw ie przebudow y system u politycznego oraz 
społeczno-gospodarczego. Od początku istnienia dużych skupisk ludności, rozw ój m iast 
prow adził w naturalny -  jak  się w ydaje -  sposób, do przestrzennego w chłaniania przyległych 
doń terenów , a następnie do asym ilacji ludności zam ieszkującej ten teren.

Dla potrzeb niniejszego artykułu niezbędne w ydaje się w yjaśnienie tego, co rozum iem y 
Przez pojęcie m iasta oraz tego, co w edług nas leży w obszarze zainteresow ań socjologii 
miasta. U jęcie to, zw łaszcza dla przedstaw icieli innych dyscyplin naukow ych, w ydać się 
może specyficzne i m ało precyzyjne. Jednakże, z socjologicznego punktu w idzenia, takie 
traktow anie socjologii m iasta, usystem atyzow uje charakterystykę pew nych procesów  za­
chodzących w  m ieście, ale i poza nim.

W literaturze przedm iotu znaleźć m ożna w iele zasługujących na uw agę w yjaśnień, czym  
Jest miasto, jak ie  są  jeg o  elem enty składow e. I tak napotkać m ożna określenia bardzo ogólnie 
traktujące pojęcie m iasta i te nieco bardziej precyzyjne, odnoszące się do jego  terytorialnych, 
architektonicznych i urbanistycznych aspektów  oraz te, w  których na pierw szy plan w ysuw a 
się zbiorow ość jeg o  m ieszkańców . D la socjologii to  w łaśnie sposoby przysw ajania prze­
strzeni m iasta oraz zbiory postaw , stylów  życia, obiektyw nych i w łaściw ych dla danego 
m iasta w artości, korzeni kulturow ych prow adzących do ukształtow ania się tożsam ości m iasta 

tym , co w  tej subdyscyplinie je s t najbardziej interesujące.
Przez definicję m iasta najogólniej rozum ie się specyficzne skupienie dużej liczby 

ludności na określonej przestrzeni g e o g r a f i c z n e jW  w allisow skim  ujęciu m iasto jes t 
system em  złożonym  z dw óch organicznie pow iązanych, w spółdziałających na zasadzie 
sprzężeń zw rotnych, lecz autonom icznych podsystem ów  -  urbanistycznego i społecznego. 
Przez podsystem  urbanistyczny rozum iem y całokształt m aterialnych elem entów  m iasta 
stw orzonych przez człow ieka, ja k  i elem entów  naturalnych, które składają się na jego

' I. M achaj, Zielona Góra. Socjologiczne studium miasta i jego mieszkańców, Oficyna Wydaw- 
nicza ..Impuls”, Kraków 2001, s. 12.
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strukturę p rzestrzenną2. Jednakże w ażniejszy dla socjologów  je s t podsystem  społeczny, przez 
który -  ja k  w yjaśnia dalej A. W allis -  rozum iem y zbiorow ość użytkow ników  m iasta, których 
podstaw ow ą strukturę tw orzą jeg o  m ieszkańcy. K ażdy z podsystem ów  posiada skom ­
plikow aną budow ę i strukturę, co prow adzi do znacznej złożoności ich w zajem nych re lac ji3.

Różne definicje, czym  je s t m iasto w  badaniach społecznych były ju ż  znane socjologom  na 
początku X X  w. Florian Znaniecki, jeden  z  prekursorów  polskiej socjologii m iasta, w bada­
niach nad społecznością Poznania zdefiniow ał m iasto jako  całość nieprzestrzenną, hum anis­
tyczną, realizującą się w  dośw iadczeniu i działaniu ludzkim . M ieszkańcy są nie tylko ciałam i, 
lecz dośw iadczającym i i czynnym i podm iotam i i w  tym charakterze nie oni są w m ieście, lecz 
- j e ś l i  się tak w yrazić m ożna -  m iasto je s t w  sferze ich w spólnego dośw iadczenia i działania, 
oni je  tw orzą jako  nader skom plikow aną strukturę spo łeczną4. Sposób ujm ow ania m iasta 
przez F. Znanieckiego przede w szystkim  jako  sferę społeczną i zachodzące w niej stosunki 
społeczne na poziom ie jednostk i i grupy uznać m ożna za szczególnie interesujące i przydatne 
dla socjologa. W toku konceptualizacji zagadnień poruszonych w trakcie prac em pirycznych, 
uznaliśm y m iasto za specyficzną i strukturalnie złożoną zbiorow ość jednostek  stanow iącą 
syntezę kom plem entarnych kom ponentów , takich ja k  zbiory stylów  życia, sposobów  
gospodarow ania czasem  w olnym  oraz zam ieszkiw anej przestrzeni, a także zbioru postaw , 
tw orzących w spólną dlań sferę dośw iadczeń. M iasto je s t w ięc w yrażane nie przez obszar
o określonym  statucie praw no-ustrojow ym , lecz przez zbiorow ość tw orzącą to  miasto. 
E lem entem , który sprawia, że zbiorow ość m ieszkańców  traktow ać m ożem y w kategorii 
podm iotow ej, a  nie przedm iotow ej, je s t ich w spólna tożsam ość, stosunek m ieszkańców  do 
m iasta jak o  całości.

Pojęcie tożsam ości zbiorow ej je s t niezw ykle złożone i w ieloaspektow e, zarów no na 
płaszczyźnie teoretycznego definiow ania pojęcia, ja k  i em pirycznego jego  wyjaśniania.

„O kreślenie tożsam ości staje się więc w arunkiem  um ożliw iającym  kom uś konkretnem u 
zajęcie w łaściw ej -  w  jeg o  przekonaniu -  postaw y danego przedm iotu czy podm iotu” 5. Istotę 
problem u tożsam ości przedstaw ił Stanisław  O ssow ski, form ułując następującą tezę. Ludzie 
identyfikują się w ięc ze sw oją m iejscow ością dzięki dośw iadczeniom  i przeżyciom , jak ie  
zgrom adzili w  zw iązku z urodzeniem  się i przebyw aniem  w okresie dzieciństw a w sw oim  
środow isku lokalnym , m ają bardziej lub mniej silne poczucie zw iązku ze sw oją m iejscow oś-

2 A. W allis , Miasto i przestrzeń, PWN, Warszawa 1977, s. 79.
3 Tamie, s. 79.
4 F. Z nan ieck i, Miasto w świadomości jego obywateli: z badań Polskiego Instytutu 

Socjologicznego nad miastem Poznaniem, Wydaw. Polskiego Instytutu Socjologicznego, Poznań 1931,

5 W. P iotrow sk i, Tożsamość miasta, (na przykładzie Łodzi), w: I. Machaj, J. Styk (red.), Stare 
i nowe struktury społeczne w Polsce, t. I, Wydawnictwo Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej, Lublin 
1994, s. 171.
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cią  dzięki stosunkom  pokrew ieństw a, sąsiedztw a czy znajom ości, jak ie  łączyły ich lub nadal 
łączą z osobam i i rodzinam i zam ieszkałym i w tej samej m iejscow ości6.

Zbigniew  B okszański, rozpatrując różne punkty w idzenia i definiow ania tożsam ości 
kolektyw nej, w yróżnia dw ie krzyżujące się osie, zarysow ujące cztery głów ne pola teoretycz­
nego, a także m etodologicznego egzem plifikow ania tożsam ości podm iotu zbiorow ego. 
M ożna m ów ić o tożsam ości realnie istniejących zbiorow ości, postrzeganych w sposób 
w yraźny, dostępny także potocznem u dośw iadczeniu, dających się rów nież niekiedy w y­
odrębnić w przestrzeni geograficznej, takich ja k  narody czy grupy etniczne. M ożna także 
poszukiw ać cech tożsam ości jednostek  obejm ow anych ram am i pew nych typów  społe­
czeństw , utw orzonych drogą refleksji naukow ej, takich ja k  np. „tożsam ość ponow oczesna” 
czy „tożsam ość epoki g lobalizacji” . P ierw sza oś podziału przebiega zatem  pom iędzy 
tożsam ościam i zbiorow ym i w łaściw ym i realnie istniejącym  zbiorow ościom  a tożsam ościam i 
zbiorow ym i w łaściw ym i typom  idealnych społeczeństw . D ruga z kolei oś podziału w edług 
Z. B okszańskiego różnicuje tożsam ości zbiorow e, pojm ow ane jak o  różnorodne przejaw y 
św iadom ości -  siebie, podm iotu zbiorow ego oraz tożsam ości zbiorow e, pojm ow ane jako  
konstytutyw ne w artości kulturow e grupy, odróżniające j ą  od obcych. Zaznaczyć w tym  
miejscu należy, iż pow yższe m odele tożsam ości pozw alają korzystać z badań i m ateriałów  
em pirycznych. N ieuw zględnione natom iast zostały inne liczne podejścia. K onkretne podej­
ście badaw cze, stosow ane w badaniu określonej zbiorow ości m oże na w iele sposobów  
„przecinać” ten schem at i zapożyczać inspiracje teoretyczne i m etodologiczne rów nocześnie 
z różnych jeg o  p ó l7.

METODA FILMU W BADANIACH SOCJOLOGICZNYCH

Pom ysł zbadania społeczności lokalnej K oziegłów  zrodził się w  styczniu 2007 r., kiedy 
zaobserw ow aliśm y, że gm ina C zerw onak, a w szczególności jedna  z  je j m iejscow ości 
K oziegłow y stanow i bardzo atrakcyjny kierunek m igracji zarów no z sam ego miasta 
Poznania, ja k  i pozostałej części kraju. C hcieliśm y znaleźć odpow iedź na pytanie, co czyni tę 
m iejscow ość tak atrakcyjną, że w ygryw a w konkurencji z innym i m iejscow ościam i pow iatu 
poznańskiego. B adania terenow e m iały m iejsce w drugiej połow ie stycznia 2007 r. W  pier­
wotnej form ie m iały postać w yw iadów  pogłębionych, rejestrow anych za pom ocą kam ery 
VHS. C oraz więcej dyscyplin naukow ych czerpie korzyści z now ych m ożliw ości, które niesie 
ze sobą analiza ikonograficzna, w  tym  także coraz bardziej popularna analiza filmu. 
Różnorodność gatunków , w jak ich  w ystępuje ta m etoda zapisu rzeczyw istości, pozw ala 
hum anistom  spojrzeć w now y sposób na ten nurt badań. N aukow ą w artość film u docenili 
Początkow o historycy, którzy korzystając z dorobku innych dyscyplin  naukow ych potrafili 
W yselekcjonować z film u coś w ięcej, n iż tylko źródło inform acji. Film  stanowi d la nich 
Przede w szystkim  źródło historyczne, badane za pom ocą tradycyjnych m etod. To także fakt 
kulturow y, fakt społeczny, kom unikat w rozum ieniu kom unikacji społecznej oraz inform acje

6 S. O sso w sk i, Analiza socjologiczna ojczyzny, Warszawa 1966, za: J. T urow ski, Socjologia wsi 
‘ rolnictwa, TN KUL, Lublin 1992, s. 195.

Z. B ok szań sk i, Tożsamości zbiorowe, PWN, Warszawa 2007, s. 72.

Przegląd Zachodni, nr 2, 2008 i Instytut Zachodni



312 Raporty

w yrażone w postaci kom unikatu i utrw alone w  postaci dokum entu8. Zastosow anie film u 
w praktyce badań społecznych znalazło poparcie w śród socjologów . Jest to dopiero 
początkow y etap, w iążący się z niedoborem  literatury m etodologicznej, dlatego w edług 
Jerzego K aczm arka: „socjologia w izualna jako  now a subdyscyplina, poszukuje ciągle metod 
analizy obrazu, które by w ychodziły  poza zdrow orozsądkow e konstatacje socjologów  
opierających się na bagażu w iedzy z dziedziny nauk społecznych i pozw oliły  na interesujące 
i poznaw czo w artościow e interpretacje w izualnych aspektów  rzeczyw istości społecznej” 9. 
M etoda w izualna zastosow ana w  opisyw anym  poniżej badaniu socjologicznym  m a w iele 
w spólnego z gatunkiem  film u dokum entalnego. Film  dokum entalny to „film  faktów  (factual 
film), którego form a w ypow iedzi w inna być oparta na autentycznych zdjęciach i relacjach 
z opisyw anych zdarzeń” 10.

Tak też je s t w  w ypadku film u opisyw anego w niniejszym  artykule, który porusza typow o 
socjologiczne zagadnienie tożsam ości zbiorow ej. N a podstaw ie w cześniej zgrom adzonych 
definicji, z  zakresu socjologii m iasta oraz tożsam ości, stw orzone zostały szczegółow e 
problem y badaw cze, na bazie których pow stał scenariusz dokum entu ze szkicem  w yw iadów  
pogłębionych. Tem atyka badań naw iązuje do problem ów  kształtow ania tożsam ości miasta, 
na przykładzie podpoznańskich K oziegłów . Przykładem  obszaru badaw czego, w  którym  
cechy dokum entu stać się m ogą szczególnie użyteczne, je s t socjologia miasta. Daje ona 
bow iem  jed y n ą  m ożliw ość przedstaw ienia ładu przestrzennego obszaru, na którym  prow a­
dzone były badania. N ie m a przecież w ątpliw ości, że w prezentacji w yników  badań z zakresu 
socjologii m iasta sam a w izualizacja przestrzeni je s t nieocenioną w artością. M ożliw e je s t 
przykładow o ukazanie cech charakterystycznych m iejskiego centrum  znaczących punktów  
w raz z rzeczyw istym i proporcjam i ow ego ładu przestrzennego. W spom nieć rów nież należy, 
iż film  pozw ala zintegrow ać ze sobą ruch w izualny z dźw iękiem , co je s t w łaściw ością tylko 
i w yłącznie filmu. D okum ent film ow y pozw ala także -  co je s t jego  istotnym  atutem  -  na 
zaprezentow anie w ypow iedzi, zachow ań, bądź działań ludzkich w raz z tow arzyszącym i tem u 
em ocjam i. W izualizacja i udźw iękow ienie tych em ocji daje szansę stw orzenia pełniejszego 
obrazu natury ludzkiej.

Jednakże na potrzeby niniejszego artykułu m ateriał em piryczny został przez nas 
specjalnie w tym  celu przetw orzony.

M etoda w izualna w badaniach socjologicznych staje się coraz bardziej pow szechnym  
sposobem  pozyskiw ania danych, które później należy poddać analizie. Socjologia w izualna 
rozw ija się rów nież w środow isku polskich socjologów , a znaczący w kład w je j rozwój ma 
Pracow nia Socjologii W izualnej, która działa od kilku ju ż  lat przy Instytucie Socjologii UAM  
w  Poznaniu. W  zarejestrow anej przez obiektyw  kam ery rzeczyw istości społecznej bardzo 
w ażne są  w ypow iedzi, opinie aktorów  tego przedstaw ienia. N ie m ożna jednak  pom inąć 
zachow ań pozaw erbalnych, które trudno w ychw ycić podczas tradycyjnych badań socjologi­
cznych, a są  one niezbędnym  dodatkiem  w analizie zebranego m ate ria łu " .

8 Por. W. C h o rą ży czew sk i, Filmoznawstwo historyczne, w: M. Szczurowski, (red.), Dokument 
filmowy i telewizyjny, Wyd. Adam Marszalek, Toruń 2004, s. 175.

J. K aczm arek, Analiza ikonograficzno-ikonologiczna w socjologii wizualnej, w: J. Kaczmarek 
(red.), Kadrowanie rzeczywistości: szkice z socjologii wizualnej, Wydawnictwo Naukowe UAM, Poznań 
2004, s. 21.

M. B o gack i, Film dokumentalny jako paradokument, w: M. Szczurowski (red.), op. cit., s. 75.
J. K aczm arek, Film socjologiczny, w: M. Jazdon (red.), Polskie kino niezależne, Wojewódzka 

Biblioteka Publiczna i Centrum Animacji Kultury w Poznaniu, Poznań 2005, s. 122-124.
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Inspiracją do pow stania film u i artykułu była praca F loriana Znanieckiego, w ybitnego 
poznańskiego socjologa, założyciela pierw szego Instytutu Socjologii w  Polsce, który 
w 1931 r. opublikow ał badania społeczności poznańskiej zatytułow ane: Miasto w świadomo­
ści jego obywateli. Podobnie ja k  to uczynili Florian Znaniecki czy Janusz Z iółkow ski 
zdefiniow aliśm y m iasto jako  całość nieprzestrzenną, hum anistyczną, realizującą się w  do­
św iadczeniu i działaniu lu dzk im 12. Z a podstaw ę naszej analizy posłużyły w ypow iedzi 
m ieszkańców , których całe życie zw iązane je s t z K oziegłow am i, bądź też osób m iesz­
kających tam  od niedaw na. Poznanie opinii osób o różnych w skaźnikach dem ograficznych 
i o różnym  stażu zam ieszkania w  badanej przez nas m iejscow ości daje m ożliw ość bardziej 
wnikliwej oceny zastanej sytuacji. B adania oparte są  w yłącznie na w ypow iedziach m ieszkań­
ców, jak  i w ypow iedziach przedstaw iciela w ładzy lokalnej, spraw ującego urząd w ójta gm iny 
Czerw onak. W iększość z zebranych w m ateriale badaw czym  w ypow iedzi m a postać faktów 
społecznych. N ie w yrażają  one bow iem  obserw acji, lecz aktyw ne, norm atyw ne, regulatyw ne 
lub rozw ojow e dążenia w ypow iadającego: dążność do w ykonyw ania pew nego czynu, 
poczucie pew nego obow iązku, chęć narzucenia pewnej norm y postępow ania innym  ludziom , 
pragnienie realizacji pew nego ideału grupow ego. W śród w ypow iedzi są  jednak  i takie, które 
w yrażają obserw acje i uogólnienia społeczne podm iotu. W ypow iedzi takie sam e przez się nie 
stanow ią m ateriału naukow ego, jednak  m ateriał stanow ią fakty, które człow iek ten o p isu je1

OKRES ZAMIESZKANIA W KOZIEGŁOWACH

Punktem  w yjścia do analizy badanej społeczności pod kątem  w yżej przedstaw ionych 
podejść teoretycznych uczynić należy czynnik, który je s t kluczem  do zrozum ienia procesów  
zachodzących w  tej m iejscow ości. N ajogólniej m ów iąc je s t to fakt, iż gw ałtow ny rozwój 
K oziegłów , a tym sam ym  niezw ykle dynam iczny przyrost ludności, rozpoczął się relatyw nie 
niedawno. Im pulsem  do tak znaczącego rozw oju m iejscow ości było pow stanie w  latach 
osiem dziesiątych osiedla K arolin, które w  głów nej m ierze zasiedlane było przez pracow ­
ników elektrociepłow ni Karolin. Z  uw agi na stale rosnący popyt na m ieszkania rozpoczęto 
budow ę sąsiedniego osiedla Leśnego, które nadal je s t intensyw nie rozbudow yw ane. Po­
w stanie ow ych osiedli spow odow ało, że z krajobrazu K oziegłów  zniknęła charakterystyczna 
zabudow a w iejska, która została zastąpiona budynkam i typow ym i dla architektury miejskiej. 
D ecydujący w pływ  m iał m ieć projekt W ojew ódzkiej Rady N arodow ej z lat osiem dziesiątych, 
Przew idujący odm ienny plan zabudow y dla om aw ianego przez nas terenu. W ydarzenia 
z tam tych lat, będące początkiem  sam orządu gm innego relacjonuje w ójt gm iny C zerw onak 
~  M ariusz Poznański:

„K iedy w  dziew ięćdziesiątym  roku przyszedłem , to zastałem  dw ie rzeczy w sw oim  
biurku po byłym  naczelniku. (...) Po pierwsze: tabletki A lcaprim  (...). 1 po drugie: projekt 
W ojew ódzkiej Rady N arodow ej o w łączeniu gm iny C zerw onak w granice M iasta Poznania. 
Czerw onak m iał być kolejną gm iną M iasta Poznania. M iało tu m ieszkać 150 tysięcy ludzi. 
Były plany pocięcia Puszczy Zielonki tak na wprost. Z abudow y w ielkim i blokow iskam i,

F. Z nan ieck i, J. Z ió łk o w sk i, Czym jest dla ciebie miasto Poznań?, PWN, Warszawa -  Poznań 
>984, s. 34 .

11 Tamże, s. 50.
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niczym  nie m iała się różnić od terenów  Piątkow a czy Rataj. A tu je s t zupełnie inny charakter 
tego terenu” .

O becny kształt K oziegłów  je s t w  dużym  stopniu w ynikiem  transform acji ustrojow ej, a co 
za tym  idzie przekształceń na poziom ie sam orządu gm innego oraz pierw szych dem okratycz­
nych w yborów  lokalnych z 1990 r. W ójt gm iny C zerw onak M ariusz Poznański (pełni tę 
funkcję nieprzerw anie ju ż  p iątą kadencję) zapytany o przyczyny sukcesu K oziegłów  m ówi: 
„K oziegłow y to przede w szystkim  najw iększa w ieś w Polsce, która w tej chw ili liczy ju ż  
ponad 11 tys. ludzi. Co spow odow ało, że ludzie m im o że istnieje centralna oczyszczalnia 
ścieków , m im o że są  kiepskie zapachy stam tąd się w ydobyw ające (jeszcze do 2008 r.), staje 
się a trakcyjną m iejscow ością z w ielu pow odów . M iędzy innym i bliskość m iasta Poznania, 
czyli praktycznie to gm ina C zerw onak w ycina takim  klinem  m iasto Poznań, a praktycznie 
z  K oziegłów  je s t bliżej do Starego R ynku niż z Piątkow a czy z Rataj, a  w ięc bardzo dobre 
położenie. Jest realizow ana zabudow a w ysoka, bo zaczęła to Spółdzielnia M ieszkaniow a im. 
23 Lutego w  K oziegłow ach, która budow ała najpierw  osiedle K arolin” .

W szyscy respondenci okazali się być m ieszkańcam i K oziegłów . Co ciekaw e w śród osób, 
które zdecydow ały się w ziąć udział w  badaniach nie było ani jednej, która m ieszkałaby w  tej 
m iejscow ości od urodzenia. Przyczyn tego zjaw iska m oże być kilka. Jednym  z nich je s t fakt, 
że praw dziw y napływ  ludności na te tereny nastąpił stosunkow o niedaw no, co w iąże się 
z  krótkim  stażem  zam ieszkania w  K oziegłow ach. D rugim  pow odem  je s t specyfika badań 
i zastosow any dobór próby. U wagę skupiono na osobach pełnoletnich, czyli pow yżej 
osiem nastego roku życia. W śród tak dobranej grupy spotkano osobę m ieszkającą od 
m om entu pow stania pierw szego z osiedli, czyli od początku lat osiem dziesiątych. Jedna 
z osób przeprow adziła się do K oziegłów  całkiem  niedaw no, m ieszka tu zaledw ie trzy 
m iesiące. Pozostali respondenci w skazyw ali najczęściej przełom  lat osiem dziesiątych i dzie­
w ięćdziesiątych jak o  okres przeprow adzki i zam ieszkania w  tejże m iejscow ości. M ożna przy 
tym  w yodrębnić dw a najw iększe okresy m igracji m ieszkańców . Pierwszy okres to lata 
osiem dziesiąte, charakteryzujące się najw iększym  napływ em  ludności. Drugi okres to lata 
dziew ięćdziesiąte, aż do teraz, gdzie stopień przyrostu ludności nieco w yham ow ał w stosunku 
do pierw szego okresu, jednak  utrzym uje się na stałym , dosyć w ysokim  poziom ie. D ynam ika 
m igracji ludności na te tereny, nie tylko z sam ego Poznania, ale także z odległych 
m iejscow ości dow odzi je j atrakcyjności.

Co zatem  spraw ia, że co roku kilkaset osób decyduje się zam ieszkać na stałe 
w  K oziegłow ach?

R espondenci b iorący udział w  badaniu stanow ili grupę m ieszkańców  o dłuższym  lub 
krótszym  stażu zam ieszkiw ania w K oziegłow ach. Jednak w szyscy stanow ili ludność na­
pływ ow ą. A by ustalić, jak ie  czynniki w pływ ają na atrakcyjność tej m iejscow ości, jako  
stałego m iejsca do osiedlania się, zapytano m ieszkańców  o przyczyny przeprow adzki do 
K oziegłów . Pytanie „D laczego przeprow adził/a  się P a n /i do K oziegłów ?” m iało na celu 
ustalenie cech charakterystycznych, które w yróżniają K oziegłow y na tle innych podpoznańs­
kich m iejscow ości i stanow ią o je j  przew adze w procesie podejm ow ania decyzji o m iejscu 
zam ieszkania. Przedstaw ione przez respondentów  argum enty, które w  decydującym  stopniu
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w płynęły na ich decyzję o przeprow adzce do Koziegłów , pogrupow ane zostały w trzy głów ne 
zbiory, to jest: argum enty rynkow o-cenow e, argum enty odw ołujące się do w alorów  geografi- 
czno-przyrodniczych tego terenu oraz argum enty dotyczące aspektów  architektonicz­
no-urbanistycznych.

W pierwszej grupie m otyw acji -  nazwanej um ow nie zbiorem  argum entów  rynko- 
w o-cenow ych -  znalazły się odpow iedzi respondentów , których przyciągnęły niższe niż 
w Poznaniu ceny m ieszkań. N ajczęściej osoby te łączyła z Poznaniem  silna zależność 
zaw odow a, dlatego też szukały one najpierw  m iejsca zam ieszkania w sam ym  Poznaniu. 
N iższa cena m ieszkań i ich w iększa dostępność, a także bezpośrednia przyległość do 
Poznania, z czym  w iąże się w zględnie łatw y dojazd do m iejsca pracy, była czynnikiem  
decydującym  przy w yborze tej m iejscow ości. W śród części respondentów , udzielających 
takich w łaśnie odpow iedzi, w yraźnie dała się zauw ażyć obojętność w obec m iejscowości 
i działalności w ładz sam orządow ych. N ie kryli oni, że tylko i w yłącznie niższe koszty 
m ieszkań przyciągnęły ich do tej m iejscow ości, a proces aklim atyzacji do now ego miejsca 
zam ieszkania trw ał bardzo długo. W  takich przypadkach daje się zauw ażyć brak więzi 
em ocjonalnych z m iejscow ością  niektóre osoby z tej grupy w yrażały w ręcz chęć w y­
prow adzenia się z  K oziegłów . W iększość odpow iedzi tej grupy osób było podobnych, 
w zw iązku z  tym  w ystarczy przytoczyć tylko kilka najbardziej charakterystycznych, 
ukazujących logikę m otyw acji tej grupy: „kupiłem  m ieszkanie, bo było tanie, w  Poznaniu za 
te pieniądze m ogłem  kupić w tedy 50 m etrów , a tu kupiłem  70, inaczej bym  się tu nie 
przeprow adził” , , j a  bym  była zdecydow ana opuścić to  m iejsce, gdyby rzeczyw iście mi się 
tam trafiło coś lepszego, to oczyw iście że tak, choćby ze w zględu na pow ietrze, bo nie jes t 
zdrowe. A poza tym w ieje tu strasznie, ju ż  pom ijając dzisiejszą w ichurę”, , j a  trafiłam  tu, bo 
akurat była oferta m ieszkania” . Tego typu odpow iedzi najczęściej pojaw iały się w  grupie 
respondentów  najdłużej m ieszkających w K oziegłow ach, którzy  zam ieszkali tam w latach 
osiem dziesiątych lub na sam ym  początku lat dziew ięćdziesiątych. M ieszkańcy now szego 
osiedla -  O siedla Leśnego, którzy w prow adzili się do K oziegłów  nieco później, czyli 
w drugiej połow ie lat dziew ięćdziesiątych, w ym ieniali raczej inne w alory m iejscow ości, jako  
najw ażniejszy pow ód ich przeprowadzki.

Drugi zbiór m otyw acji zaw iera aspekty architektoniczno-urbanistyczne jako  atrakcje 
Koziegłów . Jednak należy w tym  m iejscu zaznaczyć, że pozytyw ne opinie przyporząd­
kow ane do tej grupy respondentów , dotyczą tylko O siedla Leśnego. Chodzi w  głównej m ierze
o w alory architektoniczne budynków , estetyczne zagospodarow anie pasów  zieleni, dogodne 
usytuow anie paw ilonów  handlow ych i usługow ych. Innymi słow y m ieszkańcy u w aża ją je  za 
dobrze zorganizow ane i zadbane. Tego typu opinie nie odnoszą się do osiedla K arolin, które 
zdaje się być przeciw ieństw em  tego opisu. N ależy jednak  zaznaczyć, że ten typ argum entacji 
był najrzadziej pojaw iającym  się w  w ypow iedziach respondentów  spośród tych trzech 
głów nych zbiorów.

N ajczęściej decyzję o przeprow adzeniu się do K oziegłów  uzasadniali respondenci 
w aloram i przyrodniczym i tego terenu oraz sam ym  położeniem  m iejscow ości. I tak oto, na 
Pytanie „C o P ana /P an ią  przyciągnęło do K oziegłów ?” padały m.in. następujące odpow iedzi: 
»tu są lasy, jez io ra  (...) dużo terenów , gdzie m ożna na row erze pojeździć, ja  na przykład to 
r°b ię”, „Przede w szystkim  spokój! O toczenie i spokój przede w szystkim , bo m iasto Poznań 
Jest tak zatłoczone, że ju ż  tam  ciężko żyć pow oli” . M ożna zatem  zaryzykow ać stw ierdzenie, 
ze efekty przynoszą starania w ładz gm iny, które m ają na celu podkreślanie położenia 
K oziegłów  bezpośrednio przy Puszczy Zielonce. To zdaniem  w ójta gm iny C zerw onak ma
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przyciągnąć zw olenników  zieleni, którzy nie chcą jednocześnie rezygnow ać z życia 
zaw odow ego, prow adzonego w Poznaniu.

W  trakcie analizow ania odpow iedzi uzyskanych od respondentów , dotyczących atutów  
m ieszkaniow ych K oziegłów , nie znaleziono żadnego zw iązku m iędzy odpow iedziam i 
badanych a ich w iekiem , płcią  lub też w ykształceniem .

Z praktyki badań socjologicznych w iadom o, że respondent pytany o m otyw acje nim 
kierujące przy podejm ow aniu rozm aitych decyzji, w skazuje tylko te, które są w  sposób 
subiektyw ny w yselekcjonow ane. M oże w ięc to zam azać rzeczyw isty charakter danego 
zjaw iska. By zm niejszyć nieco takie ryzyko zadano dodatkow e pytanie „Co P ana/P an i 
zdaniem , przyciąga ludzi do osiedlania się w  K oziegłow ach?” . R zeczyw iście na to pytanie 
respondenci chętniej udzielali odpow iedzi, niż na pytanie o ich indyw idualne m otyw acje do 
tej przeprow adzki. Jednakże nie m ożna m ów ić o radykalnych różnicach w uzyskanych 
odpow iedziach na oba pytania. M ożna jedyn ie  zauw ażyć w iększy w achlarz odpow iedzi. 
Spośród w szystkich argum entów  da się w yróżnić dw ie głów ne kategorie, które jednak  nie 
zaw ierają w  sobie w szystkich odpow iedzi. Ze w zględów  funkcjonalnych nie tw orzono 
w iększej liczby kategorii, albow iem  są to  odpow iedzi pojedyncze, które jednak  w arto 
przytoczyć. T rzy kategorie, które łączyły najczęściej udzielane odpow iedzi to: aspekty 
rynkow o-cenow e, czyli ogólnie rzecz ujm ując, dostępność m ieszkań oraz ich cena, a  także 
aspekty geograficzno-przyrodnicze, a  w ięc położenie obok Poznania, ale rów nież bliskość 
Puszczy Z ielonki, b liskość jez io r itp. T rzecia i zarazem  najw ażniejsza kategoria odpow iedzi, 
charakteryzuje się jednym  „słow em -kluczem ” : spokój. Jako „spokój” respondenci rozum ieli 
m niejsze zatłoczenie ulic, chodników , punktów  handlow ych i usługow ych itd. Jak łatwo 
zauw ażyć dw ie pierw sze kategorie są  skonstruow ane analogicznie do kategorii odpow iedzi 
na pytanie „D laczego przeprow adził/a  się p a n /i do K oziegłów ?” .

Jeśli chodzi o uzasadnienie przeprow adzek ludzi do K oziegłów  ze w zględów  rynko- 
w o-cenow ych, w yraźnie da się zauw ażyć, że odpow iedź w  przypadku tego pytania padała 
zdecydow anie częściej niżeli w  pytaniu o indyw idualne m otyw acje respondentów . O d­
pow iedzi z tej kategorii nie są  zbyt rozbudow ane i ograniczają się najczęściej do słów: tańsze 
m ieszkania, w  zw iązku z czym , w arto przytoczyć je d n ą  nieco bardziej rozw iniętą w ypo­
w iedź: „Przede w szystkim  m ieszkania! Środow isko nie je s t zbyt czyste, bo m am y i elektro­
ciepłow nie i m am y oczyszczalnię ścieków  (...), w ięc przede w szystkim  m ieszkania. Ludzie 
po prostu nie m ają  m ieszkań i idą za tym ” .

Ten znaczący atut K oziegłów  w postaci stosunkow o dużej podaży m ieszkań był 
w ypracow any przez lata i w chw ili obecnej m ożna stw ierdzić, że daje oczekiw ane rezultaty 
w postaci dynam icznego rozw oju m iejscow ości. Jak m ów i w ójt gm iny: „G m ina C zerw onak 
jako  jed n a  z najm niejszych gm in w Polsce utw orzyła w łasne T ow arzystw o Budow nictw a 
Społecznego i w ybudow aliśm y ju ż  w tej chw ili 230 m ieszkań. Jest to spółka jednoosobow a 
gm iny, 100% kapitału  m a gm ina w  tej spółce. B udujem y dalsze 190, czyli kolejne bloki 
z cegły  o bardzo ładnym  standardzie; to klasyczna budow a w tej chw ili” .

W odpow iedziach zaliczonych do drugiej grupy podkreśla się usytuow anie m iejscowości. 
R espondenci zw racali uw agę w sw ych w ypow iedziach na dw a aspekty lokalizacji K ozieg­
łów. Po pierw sze bliskość Puszczy Z ielonki i jez io r, punkty krajobrazow e, tereny, gdzie 
m ożna pojeździć na row erze, iść na spacer itd. Oto przykłady odpow iedzi: „m oże dlatego, że 
tu  są  lasy, Puszcza Z ielonka, u nas sport bardzo się rozw ija w ostatnich latach” , „na pew no to, 
że je s t z  dala od Poznania. Tu są  lasy, blisko do jez io r” , „Puszcza Z ielonka niedaleko, lasy
-  to przede w szystk im !”
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O statnią i najw ażniejszą je s t kategoria odpow iedzi, w  których to na pierw szym  planie 
pojaw iają  się spokój i cisza. W  gruncie rzeczy ta i poprzednia kategoria są  ze sobą ściśle 
pow iązane, jednakże w celu precyzyjniejszego określenia m otyw acji do osiadania w K ozie­
głow ach, w prow adzone zostało takie w łaśnie rozróżnienie. W celu egzem plifikacji ogólnej 
opinii zaliczonej do tej kategorii przytoczyć należy jed n ą  z odpow iedzi na to pytanie: 
„Spokojna okolica przede w szystkim , no nie m a takiego ruchu ja k  w  m ieście, czy 
gdziekolw iek, a tu jednak  spokojnie, dw ie ulice takie głów ne, a to tu tak trochę na uboczu” .

Podobnie ja k  w pytaniu poprzednim  nie m ożna, w św ietle uzyskanego m ateriału 
em pirycznego, łączyć ze sobą którychkolw iek w ypow iedzi ze zm iennym i typu: w iek, płeć, 
czas zam ieszkiw ania w K oziegłow ach, ani żadnym i innym i. W szelkie tego typu pow iązania 
byłyby nieuzasadnioną nadinterpretacją.

Poszukiw anie „ciszy i spokoju”, a co za tym  idzie, przeprow adzanie się do m iejscow ości 
położonych pod Poznaniem , je s t zjaw iskiem  m asow ym . Jak  w ynika z opracow ania G rzegorza 
G orzelaka i M acieja Sm ętkow skiego w  publikacji Metropolia i je j region w gospodarce 
informacyjnej, Poznań charakteryzuje się dość w ysokim  w skaźnikiem  odpływ u ludności, 
przy jednoczesnym  w ysokim  w skaźniku przyrostu liczby m ieszkańców  w gm inach tw orzą­
cych tzw. pierścień m etropolitalny i obszar m etropolitalny. W  latach 1988-2002 z Poznania 
odpłynęło około 1,5% m ieszkańców , w  gm inach bezpośrednio przyległych do Poznania 
w tym  sam ym  okresie przyrost liczby ludności w yniósł ok. 25% , na terenach obszaru 
m etropolitalnego zaś przyrost ten w yniósł 12% 14. A naliza odpow iedzi na dw a dotychczas 
om ów ione pytania m oże stanow ić skrom ną próbę dotarcia do przyczyn takiego stanu rzeczy.

POZYTYWNE 1 NEGATYWNE ASPEKTY ŻYCIA W KOZIEGŁOWACH

W celu skonfrontow ania czynników , które spow odow ały przeprow adzkę do K oziegłów  
na tle dośw iadczeń zw iązanych z zam ieszkiw aniem  w tejże m iejscow ości, respondentom  
zadano pytanie o pozytyw ne i negatyw ne aspekty życia w tej m iejscow ości, a także, czy 
w iążą sw oją przyszłość z K oziegłow am i, czy też chcieliby się z nich w yprow adzić?

W iększość badanych naw iązyw ało do tych sam ych kw estii, choć odm iennie postrzega­
nych. D wie kluczow e w tym  kontekście spraw y to najogólniej rzecz ujm ując, „środow isko 
oraz „dojazd do Poznania” . Hasło „środow isko”, które stanow i w yraźną oś rozbieżności 
opinii m ieszkańców , łączy w sobie w szelkie w ypow iedzi dotyczące czystości środow iska, 
św ieżego lub nieśw ieżego pow ietrza itp. Część respondentów  kładła nacisk na dużą  ilość 
terenów  zielonych, jez io r, czyli w szystkich tych m iejsc, które dają  im m ożliw ość relaksu. Ta 
grupa uw ażała, że dużą za le tą  m ieszkania w K oziegłow ach jes t czyste pow ietrze, spokój 
i cisza. Takich odpow iedzi udzielały najczęściej osoby, które w e w cześniejszych pytaniach
o w łasne m otyw acje przeprow adzki do tej m iejscow ości oraz przyczyny, dla których inni się 
tu przeprow adzają, kładły rów nież nacisk na w alory przyrodnicze, spokój i ciszę. Ta grupa 
°sób , sw oją przyszłość zdecydow anie w iąże z K oziegłow am i, nie pojaw iła się tu ani jedna  
w ypow iedź, z której w ynikałoby, że respondent bierze pod uw agę m ożliw ość opuszczenia 
obecnie zam ieszkiw anej m iejscow ości.

14 G. G orzelak , M. S m ętk ow sk i, Metropolia i je j region w gospodarce informacyjnej, Wydaw­
nictwo Naukowe Scholar, Warszawa 2005, s. 61.
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Jednak druga, choć m niejsza grupa respondentów , naw iązująca do kw estii „środow isko­
w ych” , zdecydow anie negatyw nie w ypow iadała się o czystości tego środow iska. C hodziło tu 
przede w szystkim  o bezpośrednie sąsiedztw o elektrociepłow ni, która w opinii badanych 
zanieczyszcza pow ietrze. K olejnym  m inusem , który dla w ielu m ieszkańców  je s t bardzo 
uciążliw y w codziennym  funkcjonow aniu, je s t usytuow ana przy w jeździe do K oziegłów  
głów na dla Poznania oczyszczalnia ścieków , która z osm osocjologicznego punktu w idzenia 
m ogłaby stanow ić podstaw ę identyfikacji tej m iejscow ości.

K ategorię m ieszkańców , którzy naw iązyw ali do kw estii środow iskow ych w negatyw nym  
kontekście, m ożna podzielić na dw ie m niejsze. P ierw sza z podkategorii, to osoby, które 
jakkolw iek  zw racają uw agę na silne niedogodności w ynikające z  bliskości elektrociepłow ni 
oraz oczyszczalni ścieków, to jednak  nie w yobrażają sobie opuszczenia K oziegłów . Druga 
z podkategorii to osoby, które m iędzy innym i ze w zględu na sąsiedztw o elektrociepłow ni 
i oczyszczalni ścieków  oraz ze w zględu na kilka innych czynników , b iorą pod uw agę lub są 
zdecydow ane opuścić tę m iejscow ość, w  dogodnych dlań okolicznościach.

D rugą osią  w yraźnych różnic opinii o pozytyw nych i negatyw nych stronach m ieszkania 
w  K oziegłow ach, je s t dojazd do Poznania. Jest to kw estia o tyle w ażna, że dojazd do Poznania 
(do pracy bądź do szkół), to istotny punkt codzienności w iększości m ieszkańców . Ta 
m igracja w ahadłow a je s t znacznie utrudniona przez brak drogi łączącej K oziegłow y 
z Poznaniem , która zapew niałaby odpow iednią przepustow ość lub też innych rozw iązań 
zapew niających płynność kom unikacyjną. O wa płynność kom unikacyjna m iędzy dużym  
ośrodkiem  m iejskim  a m iejscow ościam i doń przyległym i m a -  jak  się w ydaje -  fundam ental­
ne znaczenie dla rozw oju tychże m iejscow ości.

W tym  kontekście respondentów  podzielić m ożna na dw ie kategorie. W  pierwszej z nich 
dom inow ały opinie, że dojazd do Poznania, bądź nie spraw ia w iększego problem u, bądź 
m ożna się do tego przyzw yczaić. Jednakże druga kategoria respondentów  była znacznie 
mniej w yrozum iała na utrudnienia w  przem ieszczaniu się w kierunku Poznania. W edług tejże 
grupy, trudny dojazd do Poznania je s t jeśli nie najistotniejszym , to na pew no jednym  
z najbardziej uciążliw ych m inusów  codziennego funkcjonow ania m ieszkańców  Koziegłów .

N ależy jednak  podkreślić, iż na pytanie o plusy i m inusy m ieszkania w  K oziegłow ach, 
respondenci w  w iększości m ówili o pozytyw ach. Do tych pozytyw nych aspektów  opisyw a­
nych ju ż  pow yżej, dodać należy jeszcze  takie cechy jak : cisza, spokój, bliskość m iasta 
Poznania itp. Z w łaszcza ten ostatni aspekt był często w ym ieniany przez badanych, co 
św iadczyć m oże o silnym  przyw iązaniu społeczności lokalnej do regionalnego centrum .

W  opinii w ójta gm iny, na dobre w arunki życia w K oziegłow ach składa się w  głównej 
mierze: zapew nienie dzieciom  i m łodzieży dobrych w arunków  edukacyjnych, zarów no na 
etapie przedszkolnym , ja k  i kolejnych etapach rozw oju dobrej infrastruktury handlo­
w o-usługow ej; w ielu alternatyw  czynnego spędzania w olnego czasu, tj. basen, boiska, hale 
sportow e. Jest też dużo terenów  zielonych, są  organizow ane im prezy gm inne. To najw ażniej­
sze atuty m iejscow ości, które zdaniem  w ójta spraw iają, że „m ieszkańcom  dobrze się tu 
m ieszka” .

Z a najw iększy problem  -  podobnie zresztą  ja k  część m ieszkańców  -  w ójt uznaje trudny 
dojazd do Poznania. Problem  ten opisuje następująco: Je d y n y m  m ankam entem  jak i jest, 
z którym  rzeczyw iście sobie nie m ożem y poradzić i on daje się silnie zauw ażyć, to je s t dojazd 
do Poznania, dlatego, że to jes t jed n a  ulica, droga 196, ulica G dyńska z toram i kolejowym i 
przecina ulicę Bałtycką, w jazd w C hem iczną i to je s t taka nasza trochę pięta achillesow a 
Dopóki Poznań nie zrozum ie, że m y się rozw ijam y w aglom erację i są  ścisłe pow iązania
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m iędzy ludźm i, którzy się przem ieszczają i za  pracą i za tow aram i m iędzy m iastem  
a gm inam i ościennym i. Bo przecież z instytucji kulturalnych nie tylko m ieszkańcy Poznania 
korzystają, rów nież m y do kin jeździm y, to je s t praw ie 240 tys. ludzi. I dopóki Poznań nie 
zrozum ie, że musi w spółpracow ać, musi tw orzyć dobre połączenia i nie potraktujem y 
w szyscy jako  w ielką m etropolię m iasta Poznania, dopóty będzie ten ham ulec rozw ojow y dla 
każdego w łączony, zarów no m iasto Poznań będzie się słabo rozw ijać, jak  i gm iny ościenne 
rów nież” .

W spółpracę m iędzy Poznaniem  i gm inam i ościennym i zacieśni -  ja k  się w ydaje
-  pow stanie A glom eracji Poznańskiej, która m oże stanow ić silny im puls rozw ojow y tego 
obszaru.

PRACA I CZAS WOLNY

W iele ciekaw ych inform acji dotyczących w arunków  życia w  badanej m iejscowości 
nasuw a się po przeanalizow aniu stylu życia je j m ieszkańców . Zdobyte inform acje ogranicza­
ją  się do deklaracji respondentów , którzy zgodzili się odpow iedzieć na pytania dotyczące 
spędzania przez nich w olnego czasu, m iejsca w ykonyw ania pracy oraz m iejsca dokonyw ania 
w iększości zakupów . A nalizując odpow iedzi respondentów  zaobserw ow ać m ożna inte­
resujące z punktu w idzenia socjologii zjaw iska, m ianow icie poczucie w ięzi m ieszkańców  
z ich m iejscow ością. K oziegłow y na pierw szy rzut oka to typow a sypialnia Poznania. Trudno 
znaleźć elem enty odróżniające je  od poznańskich blokow isk, które charakteryzuje wysoki 
stopień anonim ow ości m ieszkańców , a co za tym  idzie brak więzi sąsiedzkich. Jest to 
naturalny proces obecny od zaw sze w w ielkom iejskich osiedlach. Przeanalizow anie stylu 
życia m ieszkańców  K oziegłów  pod w zględem  spędzania w olnego czasu, robienia zakupów  
oraz m iejsca w ykonyw anej pracy pozw ala w nioskow ać o stosunku m ieszkańców  do 
m iejscow ości oraz w ykorzystania przez nich jej infrastruktury technicznej, czyniącej 
z K oziegłów  m iejscow ość sam ow ystarczalną i n iezależną od pobliskiego Poznania. O m aw ia­
ne zagadnienie dzieli się na trzy części.

P ierw szym  elem entem  je s t sposób spędzania w olnego czasu. O dpow iedzi na to pytanie 
dają m ożliw ość poznania nie tylko zainteresow ań respondentów , ale także obrazują tendencje 
m ieszkańców  K oziegłów  w obszarze korzystania z m iejscow ych atrakcji. O to niektóre 
z odpow iedzi na pytanie: gdzie m ieszkańcy K oziegłów  spędzają w olny czas? „Jest blisko 
miasta, w ięc m ożna pojechać do m iasta, a jeś li chodzi o sam e K oziegłow y, to oczyw iście jes t 
basen i je s t to chyba głów na atrakcja tego m iejsca” ; „Zrobili chłopakom  i dziew czynom  skate 
Park. Zaczyna się nasza gm ina i w ieś rozw ijać. M am y pływ alnię, a tak poza tym to niestety do 
Poznania trzeba jeździć. Żadnej im prezy nie ma. Tego brakuje” ; „W  C zerw onaku m am y halę 
sportow ą bardzo dużą, tam  też je s t dość dużo zajęć, dzisiaj je s t w łaśnie otw arcie skate parku, 
jest też otw arcie drugiego basenu. M a tu być duże centrum  kulturalne” ; „Sądzę, że raczej 
w Poznaniu, bo tam  w ięcej rozryw ki je s t dla m łodzieży: kina, teatry i te różne rzeczy” ; 
«Trudno pow iedzieć. N iedaleko jes t T uczno -  jezioro . Przede w szystkim  tu je s t pływ alnia 
kryta” ; „M ieszkańcy m ają tu działki przede w szystkim , są tutaj zaraz za tym i blokam i, tam 
część ludzi spędza czas na działkach, a część m a też i poza m iastem  działki, w  w eekendy 
w yjeżdżają zaś gdzieś do m iasta [Poznania]” .

N a szczególną uw agę zasługuje ostatnia w ypow iedź starszej kobiety, która uw idacznia 
brak poczucia przynależności do gm iny, w której leży m iejscow ość. K obieta opow iadając
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0 sposobach spędzania w olnego czasu m ów i o K oziegłow ach jak b y  były częścią Poznania. 
Oto pozostałe w ypow iedzi: „okolice przede w szystkim , blisko Puszczy Z ielonki” ; „Tak 
szczerze m ów iąc tu nic takiego chyba nie ma, tylko pływ alnia, a  poza tym  to nic 
takiego tutaj nie m a” .

N ie sposób nie zauw ażyć niem alże schem atycznych odpow iedzi. N ajczęściej respondenci 
w skazyw ali pływ alnie, jak o  m iejsce gdzie m ożna spędzić w olny czas, chociaż sami byw ają 
tam  rzadko lub w cale. K olejnym  pod w zględem  liczby w skazań je s t pobliże Poznania
1 m ożliw ość korzystania z rozryw ek jak ie  oferuje ponad pięćsettysięczne miasto. Sporadycz­
nie w ym ienia się w alory przyrodnicze m iejscow ości. C iągły rozwój K oziegłów , inw es­
tow anie w  sport i obiekty służące do rekreacji pow oduje, iż m ieszkańcy korzystają 
z oferow anych im  atrakcji na miejscu. Jednak z uwagi na charakter ponad dziesięciotysięcz- 
nej m iejscow ości nie zaspokaja ona w szystkich potrzeb m ieszkańców . O to co na tem at 
K oziegłów  jako  sypialni Poznania uw aża sam w ójt gminy. Na pytanie, czy K oziegłow y to 
sypialnia Poznania?, odpow iada:

„W  pew nym  sensie tak. M ieszkańcy g łów nie pracują w Poznaniu, nie m a co ukryw ać. A le 
częściow o także u nas. Z  drugiej strony to  m ieszkańcy K oziegłów  coraz bardziej zaczynają 
korzystać, i to m nie cieszy, bo z  początku to  była typow a sypialnia, ale w  tej chwili 
m ieszkańcy K oziegłów  zaczynają coraz bardziej korzystać z atrakcji na m iejscu, czyli 
z pływ alni, z  tego cośm y im  zaoferow ali, ale także i z uroków  naszej gm iny. Czyli do 
Poznania jedzie  się w  zasadzie albo popracow ać albo kulturalnie w ypocząć i w raca się tutaj, 
ale to na m iejscu robi się zakupy, ma się w ypoczynek, m ożna czynnie w ypoczyw ać, czy na 
pływ alni, czy turystycznie w  lasach itd. Są też ogródki działkow e, także m ieszkańcy 
K oziegłów  m ają niedaleko dom u, to też podtrzym uje całe ich życie rodzinne. M ogą się tam 
zaangażow ać. To je s t taki pew ny elem ent w ypoczynku i w idzę jak  się zm ienia zainteresow a­
nie m ieszkańców  K oziegłów  gm iną. K iedyś jeszcze  m oże z pięć lat tem u gdyby zapytać 
m ieszkańca K oziegłów , w jakiej gm inie m ieszka, to  by się zastanaw iał przez m om ent. N ie 
w iedziałby praw dopodobnie, w  jakiej gm inie m ieszka. Dzisiaj z tym  ju ż  nie m a żadnego 
problem u” .

D rugim  elem entem  składającym  się na styl życia są  zakupy. Ta codzienna konieczność 
uw idacznia stopień kom ercjalizacji przestrzeni miejskiej oraz zapew nienia m ieszkańcom  
dostępu do w szelkich potrzebnych artykułów . M ieszkańcom  zadano pytanie o to, gdzie robią 
zakupy? O to niektóre z odpow iedzi:

„C zęściej robię tutaj na bieżąco, a  w' Poznaniu takie w iększe. M oże z  tego w zględu, 
że jad ę  z m ężem  sam ochodem  to m ogę w iększą ilość tow aru kupić i to jakoś przew ieźć. 
A le takie b ieżące to w iadom o, że tutaj” , „O cenię, że 60%  zakupów  robię tutaj, a po 
pozostałą część jednak  trzeba jechać” , „Tutaj w  K oziegłow ach. Te dojazdy do m arketów  
są  trochę uciążliw e. Tu je s t całe zaopatrzenie, także nie m a takiej potrzeby w ypuszczania 
się w  dalszą drogę

Pom im o braku na terenie K oziegłów  superm arketów , m ieszkańcy są  zadow oleni z infra­
struktury handlow ej jak a  je s t do dyspozycji na co dzień. W iększość respondentów  nie widzi 
potrzeby w ybierania się na zakupy do Poznania. Do dyspozycji m ieszkańców  są  liczne sklepy 
różnych branż oferujące szeroki asortym ent. O ddane do użytku targow isko pozw ala na zakup 
tow arów  często bezpośrednio od producenta. D obrze zorganizow ana baza zaopatrzeniow a 
czyni K oziegłow y sam ow ystarczalną m iejscow ością, w  ten sposób w zrasta też kom fort 
m ieszkańców , podobny do kom fortu jak i zapew niają poznańskie osiedla.
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Trzecim  elem entem  składowym  stylu życia je s t praca, a ściślej rzecz ujm ując m iejsce jej 
w ykonyw ania. W śród respondentów  byli m iędzy innym i studenci, którzy codziennie 
dojeżdżają do Poznania, em eryci i osoby niepracujące. Zdecydow aną w iększość stanow iły 
osoby pracujące w  Poznaniu i dojeżdżające tam  regularnie. O becność m etropolii, charak­
teryzującej się niskim  stopniem  bezrobocia, sprzyja codziennej m igracji zarobkow ej do 
Poznania. Jest to w idoczne szczególnie w godzinach w czesno-rannych, k iedy trasa K ozie­
głow y -  Poznań je s t zakorkow ana przez sam ochody zm ierzające do centrum  miasta.

A nalogiczna sytuacja m a m iejsce po godzinie piętnastej, k iedy zaczyna się pow rót ze 
szkół i zakładów  pracy. W iększość z dziesięciu tysięcy m ieszkańców  pracuje w Poznaniu. 
D ostrzega to także wójt. M ajednak  pew ne spostrzeżenia na ten tem at i sugeruje w jak i sposób 
zaham ow ać ten proces:

„M y chcem y bardziej rozw ijać usługi, turystykę i handel, ale w oparciu o m ałe firm y 
rodzinne. Chodzi mi o to, żeby m łodzież z naszej gm iny m iała także szansę nie tylko 
pracow ać w  superm arketach, czy w tego typu firm ach, ale żeby m ogła tw orzyć w łasne firmy, 
nieduże, małe, prężne, w łaśnie w  zakresie usług, hotelarstw a, turystyki, sportu, rekreacji, 
w ypoczynku, naw et handlu. K oziegłow y są takim  przykładem  najw iększej wsi w  Polsce, ale
o dobrze zorganizow anym  życiu w ew nętrznym , tak bym  to określił i stąd być m oże je s t to 
zainteresow anie m ieszkańców , którzy w idzą, że jeś li w pobliżu m ają pływ alnię, wszystkie 
usługi na m iejscu, nie m uszą jeźdz ić  do Poznania” .

Z naczną rolę w procesie kształtow ania tożsam ości m iasta odgryw a odrębność architek­
toniczna. K ażde m iasto słynie z jak ie jś budow li, zabytków , bądź w alorów  przyrodniczych, 
będących atrakcją tu ry sty czn ą  a ju ż  na pew no m iejscem  znanym  przez w szystkich 
m ieszkańców  danej m iejscow ości, będące często m iejscem  spotkań. Jeśli chodzi o przestrzeń 
w ielkom iejską w klasycznym  rozum ieniu, za punkt charakterystyczny będący przew ażnie 
jego  centrum  przyjm uje się agorę i jego  najbliższe otoczenie, pełniące głów nie funkcje 
rekreacyjno -  tu ry styczne15. Trochę inaczej je s t w w ypadku m ałych m iejscow ości, nieposia- 
dających typow ego centrum , form ow anego na przestrzeni w ieków . K oziegłow y są  m iejs­
cow ością charakterystyczną także ze w zględu na zagospodarow anie przestrzenne terenów. 
O bserw ując zabudow ę m ieszkalną m ożna zauw ażyć chaos. U sytuow anie osiedla Leśnego 
i K arolin spraw ia w rażenie przypadkow ości ju ż  na etapie planow ania i projektow ania. 
O siedle Leśne je s t zdecydow anie w iększe i bardziej now oczesne, cały czas znajduje się 
w rozbudow ie. Pow staw anie now ych inw estycji budow lanych niesie ze sobą napływ  nowej 
ludności, która w ybiera tę m iejscow ość głów nie ze w zględów  ekonom icznych.

Brak typow ego dla polskich m iast centrum  w cale nie oznacza, że w danej m iejscow ości 
ono nie w ystępuje. Różnie m ożna je  jednak  um iejscawiać.

„Jeżeli chodzi o rozwój infrastruktury tej handlow ej, m yśm y w ybudow ali także swojego 
czasu w takim  eksperym encie m ały paw ilon handlow y, w ybudow ała gm ina przy w spółudzia­
le m ieszkańców , potem  sprzedaliśm y to m ieszkańcom . Dzisiaj to je s t ładny paw ilon 
handlow y. Zaczęło się rozw ijać w w okół tego m ałe centrum , pow stała C hata Polska, pow stał 
Bank Ś ląski” -  tak o kształtow aniu się centrum  w K oziegłow ach w ypow iedział się w ójt 
gminy. W  m iejscu, o którym  mówi w ójt obserw uje się zdecydow anie w iększy ruch pieszy 
1 sam ochodow y, niż na sennych osiedlow ych uliczkach.

15 A. W a llis , op. cit., s. 210-211.
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M ieszkańcom  zadano pytanie o m iejsca charakterystyczne d la ich m iejscow ości. Pytanie 
je s t zarazem  proste i konkretne, jednak  przysporzyło respondentom  kłopotów. N iezależnie od 
stażu zam ieszkiw ania w  K oziegłow ach, każdy z respondentów  potrzebow ał trochę czasu na 
zastanow ienie. Z askakująca je s t odpow iedź jednego  z m ężczyzn, który zw iązany jes t 
z m iejscow ością od w ielu lat, gdyż m ieszka tam  od 1982 r. Po chwili nam ysłu na zadane 
pytanie odpow iedział: „Bo ja  w iem ? N ie w iem !” . Podobną odpow iedź uzyskano od m łodego 
m ężczyzny m ieszkającego w K oziegłow ach zaledw ie od trzech m iesięcy: „N ie zauw ażyłem , 
żeby były tu jak ieś m iejsca charakterystyczne, które odróżniałyby K oziegłow y od innych 
m iejscow ości w  tym  kraju” .

W  opinii m ieszkańców  m iejscem  charakterystycznym , a zarazem  będącym  sym bolem  
m iejscow ości je s t zdecydow anie pływ alnia, która jak  pow iedział jeden  z respondentów  ,je s t 
charakterystyczna chyba dla całego regionu” . M ężczyzna ten m a dużo racji, poniew aż będący 
nieporów nanie w iększy Poznań nie dysponuje takim  obiektem  rekreacyjnym , stąd też 
w iększość klientów  pływ alni stanow ią klienci z  Poznania oraz okolic. Jednakże K oziegłow y 
to nie tylko basen. W  tej niew ielkiej m iejscow ości znajduje sie centralna oczyszczalnia 
ścieków  dla m iasta Poznania -  jedna  z najw iększych w  Polsce, z której w ydobyw a się 
n ieprzyjem ny zapach. K ilkoro respondentów  zw róciło uw agę na ten pow szechny dla 
m iejscow ości problem . K oziegłow y to także elektrociepłow nia z 210 m etrow ym  kom inem , 
stanow iącym  najw yższą budow lę poznańskiego krajobrazu. M ieszkańcy zdają  sobie dosko­
nale spraw ę, z czym  w iąże się m ieszkanie w pobliżu takich obiektów . O czyszczalnia 
ścieków , jak  i elektrociepłow nia kojarzą się m ieszkańcom  zdecydow anie negatyw nie, 
stanow ią w ytłum aczenie dla niższych cen mieszkań.

O czyw iście nikt z respondentów  nie podał tych obiektów  za m iejsca charakterystyczne 
m iejscow ości, za m iejsca, które m ogłyby i pow inny kojarzyć się z ich m iejscowością. 
W ym ieniono natom iast m iejsca, którym i m ożna się pochw alić. K ryta p ływ alnia i Puszcza 
Z ielonka stanow ią głów ne w alory tej m iejscow ości, których pozazdrościć m ogą m ieszkańcy 
Poznania.

E lem entem , który w  pew nym  stopniu św iadczyć m oże o poczuciu w ięzi ze społecznością 
danej m iejscow ości, są  w iększe lub m niejsze kom petencje potrzebne do św iadom ego 
uczestnictw a w  tej zbiorow ości. Trudno bow iem  m ów ić o utożsam ianiu się jednostk i 
z określoną m iejscow ością oraz społecznością j ą  zam ieszkującą, w m om encie gdy jednostka 
nie posiada elem entarnej w iedzy i um iejętności potrzebnych do uczestnictw a w sieci 
społeczno-instytucj onalnej.

C elem  zbadania poziom u zainteresow ania spraw am i lokalnym i, czyli teoretycznie 
najbliższym i dla jednostk i, badanym  zadane zostały pytania dotyczące tych spraw. Z uwagi 
na fakt, że całe badania oparte były na w yw iadach pogłębionych, nie było ściśle określonej 
form uły pytania, stąd form a konkretnego pytania w ynikała bezpośrednio z ogólnego 
kontekstu danego w yw iadu. R espondentom  zostały zadane trzy pytania, które m iały pom óc 
w  ustaleniu -  niezbyt precyzyjnie się w yrażając -  kom petencji do uczestnictw a w lokalnej 
sieci społeczno-instytucjonalnej oraz pew nych przejaw ów  aktyw ności w  tej sferze. W  pierw ­
szej kolejności zapytano, czy badany interesuje się działalnością w ładz sam orządow ych, 
a jeśli tak, to  jak a  tem atyka je s t w  obszarze jeg o  szczególnych zainteresow ań? N astępnie 
zapytano o ocenę działalności tych w ładz. M ieszkańców  pytano także, czy  ich zdaniem  
K oziegłow y się rozw ijają, a jeś li tak, to czy w dobrym  kierunku?

DZIAŁALNOŚĆ WŁADZ GMINY W OPINII MIESZKAŃCÓW
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W iększość badanych przejaw iała zainteresow anie działalnością w ładz sam orządow ych. 
Zauw ażalna była tu pew na praw idłow ość, która w iązała się ze stażem  zam ieszkania 
w K oziegłow ach. Zdecydow anie w iększe zainteresow anie tym i spraw am i przejaw iały osoby 
m ieszkające w  tej m iejscow ości od dłuższego czasu. W arto przytoczyć tu w  szczególności 
dw ie odpow iedzi: „W  m iarę m ożliw ości na pew no się interesuję, bo jestem  ciekaw a jak  to  się 
rozw ija, co tutaj będziem y mieli, jak ie  są  zam ierzenia? na pew no się interesuję z gazetki, czy 
z telew izji naw et” ; „Tak, na zebrania się chodzi, ja k  spółdzielnia m ieszkaniow a robi zebrania 
to się chodzi” . Z w łaszcza ostatnia z przytoczonych w ypow iedzi je s t ciekaw a w św ietle tego, 
co o angażow aniu się w  spraw y m iejscow ości m ów ił w ójt gminy. Jego zdaniem  m ieszkańcy 
K oziegłów  niezbyt chętnie angażują się w  spraw y lokalne. Przyczynę takiego stanu rzeczy, 
w  przekonaniu w ójta, upatryw ać należy w  stylu zabudow y. Chodzi głów nie o to, że 
m ieszkańcy bloków  nie m ają zbytnio rozw iniętego poczucia w łasności, a ich aktyw ność je s t 
w idoczna jedyn ie  na zebraniach spółdzielni m ieszkaniow ej, na której ustalane są  czynsze.

Znacznie m niejsze zainteresow anie spraw am i gm iny zauw ażalne było w śród osób 
stosunkow o niedługo m ieszkających w K oziegłow ach. M ów iły często, że jedynie z gazetki 
dow iadują się sporadycznie o jak ichś gm innych w ydarzeniach lub przedsięw zięciach.

Badane osoby m iały też za zadanie ocenić rozwój gm iny, prow adzone inw estycje itd. 
W iększość to oceny pozytyw ne działań w ładz lokalnych. K ażda z osób zw racała uw agę na 
interesujący j ą  obszar. Przykładow o m ężczyzna deklarujący, że w w olnym  czasie lubi jeździć  
na row erze stw ierdził, że pow inno pow stać więcej ścieżek row erow ych. N iektóre kobiety 
zw racały uw agę na kłopoty ze znalezieniem  przedszkola. Starsza kobieta chw aliła w ładze za 
utw orzenie dom u seniora. Zatem  kom entarze na ten tem at były bardzo zróżnicow ane. N ależy 
podkreślić, że żaden z m ieszkańców  nie skrytykow ał w  sposób bezpośredni działań w ładz 
gminy, naw et w tedy, gdy zauw ażał nadal istniejące potrzeby.

Pytanie poniekąd uzupełniające ocenę działalności w ładz gm iny dotyczyło zm ian 
zachodzących w  m iejscow ości. Badani odpow iadali na pytanie, czy zauw ażyli zachodzące 
zm iany w  K oziegłow ach od m om entu, kiedy osiedlili się w  tej m iejscow ości. N ajciekaw sze 
oczyw iście są  w ypow iedzi tych osób, które zam ieszkują w tej m iejscow ości relatyw nie długo. 
M ożna pow iedzieć, że osoby te zauw ażyły zasadniczą różnice m iędzy ich m iejscow ością 
z przed dw udziestu, trzydziestu lat, a obecnym  je j obrazem . D la przykładu jedna  z osób, 
zam ieszkujących K oziegłow y od lat osiem dziesiątych mów iła: „dużo się zm ieniło, bardzo 
rozw inęło. W ogóle na początku jak  tutaj żeśm y się przeprow adzili, to były tylko dw a bloki, 
w szędzie były tylko pustki. Rozwój następow ał bardzo szybko” . Być m oże obserw ow anie 
ow ego „rozw oju” m iejscow ości, spraw ia, że osoby, które osiedliły się w  m iejscow ości 
stosunkow o daw no (np. w  latach osiem dziesiątych), bardziej in teresują się działalnością 
w ładz gminy.

Reasum ując należy podkreślić, że działalność w ładz sam orządow ych spotyka się z ogólną 
aprobatą m ieszkańców  Koziegłów . U w ażają oni, że gm ina nieustannie i intensyw nie się 
rozw ija, choć z drugiej strony nadal potrzebne są  now e inw estycje. O czyw iście każda 
z badanych osób za istotne podaje przede w szystkim  te problem y, które w  znacznym  stopniu 
ułatw iłyby je j codzienne funkcjonowanie.

PODSUMOWANIE

K oziegłow y są interesującym  przykładem  dość pow szechnego zjaw iska dynam icznego 
w zrostu liczby m ieszkańców  gm in, które usytuow ane są  w najbliższym  sąsiedztw ie dużych 
miast. Jednakże rozwój ten nie jes t rów nom ierny. Pow staje zatem  pytanie, co sprawia, że 
istnieją m iejscow ości będące zdecydow anie atrakcyjniejszym  kierunkiem  m igracji, podczas 
gdy w  m iejscow ości położonej nieopodal, rozwój ten je s t dużo słabszy?
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Przykład K oziegłów  pokazuje, że przyczyny rozw oju m iejscow ości przyległych m e­
tropoliom , m ogą być zróżnicow ane. Jednym  z takich pow odów  m oże być znaczna różnica 
w  cenie nieruchom ości. Daje się też zauw ażyć inną przyczynę, k tórą m ożna -  niezbyt 
precyzyjnie się w yrażając -  określić jako  ucieczkę przed w ielkom iejskim  gw arem . Pojawia 
się w ięc potrzeba poszukiw ania spokojnego, cichego m iejsca. D ochodzi do tego rów nież chęć 
zam ieszkania blisko „zieleni”, lasów, parków  krajobrazow ych. Są to najczęściej w ym ieniane 
przyczyny.

Bardzo szybki rozw ój takich m iejscow ości niesie ze sobą pew ne konsekw encje, gdyż 
m oże ulec całkow itej zm ianie ich dotychczasow y charakter. Spow odow ane je s t to często 
zm ianą stylu zabudow y oraz ogólnym  rozw ojem  urbanizacyjnym . W  K oziegłow ach w idać 
w yraźnie, że  to now a część -  O siedle Leśne -  uw ażane je s t za  centrum . W łaśnie w nowej 
części znajduje się jedno  z najczęściej w ym ienianych m iejsc charakterystycznych dla tej 
m iejscow ości. W edług w szystkich m ieszkańców  m iejscem  tym bezspornie je s t pływ alnia. 
Pływ alnia w  K oziegłow ach je s t obiektem  w ielofunkcyjnym , które w yróżnia, zdaniem  
m ieszkańców , m iejscow ość. W idać w yraźnie, że stanowi dla w ielu m ieszkańców  pow ód do 
dum y. C iekaw e jes t, że m iejsce uznane za centrum  m iejscow ości, bezpośrednio przylega do 
pływ alni. W arto jeszcze  dodać, że obiekt ten pow stał zaledw ie kilka lat tem u, zatem  w ciągu 
stosunkow o krótkiego czasu, stał się najw ażniejszym  m iejscem  dla lokalnej zbiorow ości. Jak 
tw ierdzą m ieszkańcy to jedyne  m iejsce, które w yróżnia K oziegłow y na tle innych m iejscow o­
ści. Jest to ciekaw e o tyle, że w  m ałych m iejscow ościach takie funkcje pełn ią często kościoły, 
rynki, targow iska. W  K oziegłow ach natom iast nikt nie w spom niał o kościele. Jedynym  
m iejscem  je s t p ływ alnia i m ieszkańcy są  jednom yślnością  w tej kwestii.

C iekaw e je s t rów nież to, że stare osiedle je s t praktycznie „peryferiam i” dzisiejszych 
Koziegłów . O ba osiedla są  w yraźnie oddzielone. O becne centrum , co w ażne, usytuow ane jes t 
w  przeciw ległej części m iejscow ości do starego osiedla. O siedle K arolin je s t nieco 
zaniedbane, pom ijając ju ż  istnienie dystansu m iędzy obom a osiedlam i na płaszczyźnie 
estetycznej. M ożna w dużym  uproszczeniu pow iedzieć, że m am y do czynienia z pew nego 
rodzaju m arginalizacją tej części m iejscow ości. W  działalności w ładz sam orządow ych 
dostrzegalna je s t chęć uczynienia z K oziegłów  sam ow ystarczalnej m iejscow ości. Takiej, 
w której m ieszkańcy są w  stanie zaspokoić sw oje potrzeby, takiej, w  której jak  m ów i w ójt „po 
prostu dobrze się m ieszka” . M iejscow ości takie ja k  K oziegłow y m ają bow iem  dw a kierunki 
rozw oju. Z  jednej strony m ogą w topić się w pejzaż m iasta, z którym  graniczą, a tym sam ym  
stać się w  praktyce jed n ą  z jego  dzielnic . Z  drugiej strony m ogą (tak ja k  to je s t w idoczne 
w przypadku K oziegłów ) dążyć do bycia sam ow ystarczalną m iejscow ością.

Jednym  z najw iększych problem ów  K oziegłów  to brak tożsam ości. Poprzez tw orzenie 
centrum  m iejscow ości, organizow anie im prez lokalnych i dążenie do sam odzielności w ładze 
starają  się budow ać poczucie w ięzi. Jednak, czy w  m iejscow ości, w  której m am y do czynienia 
z  tak dużą, p rzyjm ującą rozm aite postaci m igracją, m ożna zbudow ać poczucie w ięzi? Co ma 
być punktem  odniesienia ew entualnej identyfikacji, jak ie  w artości, skoro nie istnieją w  ogóle 
w spólne dla w szystkich m ieszkańców  korzenie. Jedynym  ogniw em  łączącym  m ieszkańców  
to zam ieszkiw ana m iejscow ość oraz traktow anie pływ alni jak o  m iejsce charakterystyczne.

N ajogólniej m ów iąc tożsam ość m iasta w  przypadku K oziegłów  nie istnieje. B iorąc pod 
uwagę dynamikę przyrostu ludności, m ożna powiedzieć, że proces jej kształtowania będzie długi-
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